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^cdatek do Orędownika Ostrowskiego I Odolaoowsklegs.

Os t r o  w - Od o l a n ó w,  dnia 2 października 1934 r.
Z Poznańskiego K o m ite tu  Okręgowego 

Tow. P o p ie ra n ia  Budowy Publ. S zkó ł Powszechn.
D ziała lność Poznańskiego Komitetu T ow arzystw* Popt*- 

* lla B adow y P abU cm ych Szkot P ow sze tbnych  rozciąga się 
. . Okręg Szko lny  P o in » ń sk ‘, obejm ujący  województw* po- 
i-ańsK te  i pom orskie .  D> Kom itatu  O kręgowego Pozzńskle- 
, n a le ty  17 Komitatów Obwodowych w siedzibach Inspek- 
' ratów Szkolnych.

P o zn ań sk i  Koralti t  O kręgow y rozpoczął swoją działalność 
* w rzasn iu  1933 r. U tworzono tym czasowy Komitat Okię- 

t j w y, ca  k tórago  czale s ta n ą ł  K ura to r  Okręgu Szkolnego 
)>t. Michał Poliak w ch a rak te rz e  delegata Zarządu Głównego 
a p raw am i Zarządu K om ite tu  Okręgowego. Do pomocy w t y m 
czasowym Komitecie O kręgow ym  p o w iU ł  Kura tor  Dr. Michał 
Poliak p o .  Naczelnika W ydzia łu  Kuratorjum Okięgn Szkol
nego Poznańskiego, S te fa n a  Glinickiego, jako  swego la s lę p c ę ,  
Radcę K ura to r jnm , S t t f m a  Jeszkego, jako  sek re tarza  1 N a
czelnika R achuby w K uratorjum , Adama Lachowicza ja k o  
■karbnlka. Jednocześn ie  zamianował Delegat Zarządu G łów 
nego w szys tk ich  Inspek to rów  szkolnyrh  w poprzedn ich  46 
siedzibach pow iatowych  delegatam i Komitetu O kręgowego 
z p raw em  Z arządu  tym czasow ych K om itł tów  O bw odowych 
oraz z po leceniem  natychm ias tow ego  o rgan izow ania  Kół T o 
w arzy s tw a  w danym  powlec e.

Po altkwidowenin  Inspek to ra tów  szko lnych  w poszcza- 
gólnych pow iatach  1 skom asow aniu  Ich w l is topadz ie  1933 r  
w 17 In sp e k to ra ta c h  Szkolnych O bwodowych liczba de lega
tów ograniczona została  do 17-tn. Nowi delegac i  o trzym eli 
polecenie zorganizowania do 10 m a rc a  1934 r. s ta tu tow o  
p rzep isanych  Komitetów Obwodowych.

W dniu  17 m irc a  1934 r. odbyło  się w  P oznan ia  Ogólne 
Zgrom adzanie delegatów  zorgan izow anych  już Komitatów 
Obwodowych, na k tórem  d o k onano  w yboru  Zarządu  Komi- 
atu Okręgowego T ow arzystw a.

Do Zarządu w ybrano  :
1) R ek to ra  U niw ersy te tu  P oznań  łk lego, Prof. D ra  Stanisława 

Rungago jako  prezesa.
2) Naczelnika W ydziału K u ra to r ju m  O kręgu  Szkolnego S te

fana Glinickiego ja k o  w iceprezesa ,
3) Radcę K n ra to r jn m  O kręgu  Szkolnego Stefana Jeszkego 

jsko  se k re ta rza ,
4) Naczelnika R achuby  K u ra to r ju m  O kręgu Szkolnego Adama 

Lachowicza ja k o  sk a rb n ik a ,
5) Radcę M ag is tra tu  w Bydgoszczy Józefa Menela jako  za

s tępcę se k re ta rz a ,
t)  In sp ek to ra  Szkolnego  D-ra W ładytłzw a Sperczyńsklega 

z P oznan ia  ja k o  za s tępcę  akarbnika.
7) S ta ro s tę  p o w ia tu  poznańsk iego  D ra Zbigniewa Jerzykow- 

skiago ja k o  cz łonka ,
4) D y rek to ra  g im nazjum  lm. Mickiewicza w Poznania Ki.

D-ra C zesław a P io trowskiego  jako cz łonka ,
•) K a p i ta n  W ojsk  Polskich  Tadensza Dornię w Gdyni,
I) K ie row n ika  Szkoły  Powsz. w Poznzniu F ranciszka Zycha, 

11) K ie row n ika  Szkoły Powsz. w Poznaniu Bronisława Ickarta. 
Do Komisji Rewizyjnej w y b ra n o :

1) P u łk .W o jsk  Polskich Antoniego Kajetanowlcza z P ozcan lt ,
2) In sp ek to ra  Szkolnego Józefa Leję z Grudziądza,
3) Profesora g imnazjum Franciszka Kcslora z Leszn*.
4) Inspek to ra  Szkolnego T adansia  Salba z Torunia.
5) Księdza proboszcza S tan is ław a Dud zińsklego z Ujścia. 

Nowo w ybrany Zarząd Komitatu Okręg, odbył w czasie
do końea roku sckolnego 1933/34 posiedzenia, na  k tórych  
głównym przedm iotem  obrad  było nsta len ie  pierwszego b u d 
żetu Kom ite tu  Okręgow ego oraz zużytkow anie  fnndnszy Ko
mitetu. Du dnie 20 s ie rpn ia  br. wpłynęło na kon to  Kom ita tu  
Okręgowego ogółem  345.022.59 zł.

Z funduszu tego w y d a tk o w a n o :
1) tyt. pożyezkl dla gm in  na budowę Bikół 180.000 zł
2) ,  zasiłków dla gmin na budowę azkół 1C 5.C00 ,
3) p rzekazano  do Z arządu  Głównego 50.000 ,
4) na w yda tk i  ad m in is tracy jne  3.130,74 „

Saldo kasow e po dzień  20 s ie rpni* rb, 6 891.95 *ł
Komitat O kręgow y udzielił pomocy finansowej ne budowę 

u k ó ł  ogółem 19 gminom . Okręgowi Szkolnemu przybyło 
w r. bieżącym 12 nowych budynków  szkolnych a 7 budynków  
zostało rozbudow anych , aby pomieścić szkoły wyższych stopni 
organizacyjnych.

Potrzeby w budow nic tw ie  szkół powszechnych w Okręgu

Szkolnym P oznańskim  Bą jeszeze bardzo znaczne. Wiele 
budynków  jest s ta ry ch  i zupełnie n ieodpowiednich dla dzisiej
szych wymogów szkolnic tw a powszechnego ł m uszą być 
w najbliższym czasie zastąpione budynkam i noweml, wiele 
budynków  w ym aga rozbudowy dla pom ieszczenia szkół wy 4- 
s iych  s to p n i  organizacyjnych. Zachodzi zatem konieczność 
jeszcze sku teczniejsze j niż dotąd p ropagandy  na rzecz Tow a
rzystw a P opieran ia  Budowy Publicznych Szkój Powszechnych.

O kaz ją  do szerzenia tej propagandy jest .Tydzień  Szkoły 
Powszechnej* .  Niechże każdy zapisze się ua  cz łonka Tow a
rzys tw a ,  a przyczyni się tern do w zrostu  ku ltu ry  narodowej. 
P rzez b u d o w ę  gmachów szkolnych s taw iam y najtrwalsze 
s trażn ice  polskiego ducha na Kiesach.

Te ogromne sumy oraz wiele Innych wygranych 
możesz uzyskać, leżeli zakupisz Twój szczęśliwy 

los w kolekturze

MARIANA 5 W I T A L S K I E G 0
Ostrów-Pozn., ul. Marsz. Piłsudskiego 10.

Ciągnienie I. ki. ju i 18. 10. br.
Cena losów: '/« zł 10 — 7, zł 20 — 7i zł 40.

Ilość wygranych w 31-ej Państw. Loterji Klas. znacznie podwyższona.

Pierwsza w Polsce Wystawa.
W Katowicach o tw arto  uroczyście dnia 20 września br. 

w ystaw ę obroay przeciwlotniczo gazowej i przeciwpożarowej.
Dwa wielkie pawilony zostały w ypełn ione  po brzegi do

robkiem  młodej polskiej myśli obronnej w tej dziedzinie.
Z ew nętrzna strona wystawy bardzo p ię k n i ,  jes t  t o z i s ł a -  

gą jej organizatorów, to znaczy Okręgu Wojewódzkiego LOPP. 
na  Górnym Śląsku.

Zwiedzającego spotyka  na w stęp ie  olbrzymi nap is  w idnie
jący na hall LOPP., treść  tego napisu  budzi tężyznę narodo
wą, zaufania 1 wiarę w własne stły, a brzmi ona : .Z o rg an i
zowanym i przygotowanym do OPL. n ic grozić nie będzie*! 
Każdy kogo zdrowa ciekawość p o dyk tow ana  in s ty n k tem  sa 
mozachowawczym na tę  wystawę zaprowadzi,  w inien  sobie 
zadać pytanie, czy do crginlzacj!  OPLG. k ra ta  przyłożył swoją 
pracę I czy jest do obrony przygotow anym  ? K to n a  to  py
tanie w głębi swego sumienia odpowie sobl# negatywnie , tan 
winien s tanow czo dotychczasową lekkom yślność w tej d*ie- 
dzlnle porzucić i wzląść się do pracy choćby w myś tej prawdy, 
ż* każdy Polak rodzi się obrońcą Ojczyzny.

Całość w ystaw y i jej doskonały  sk ład  u ję ta  z p u n k tu  w i
dzenia obrony zbiorowej m as ludności,  dlatego też zanim wej- 
dzi tm y do hali, musimy za trzym ać się p-zy samochodach Za
k ła d u  oczyszczania m st. Warszawy, k tóre  to wozy są p rzy
sposobione do mechanicznego o d kaź in la  ulic w razi* n ap a d a  
chemicznego. Obok samochodów odkażających s to ją  na  torze 
szkolne w sgony  PKP. OPLG. a wśród nich wagon czołówka 
prop. Dyrekcji Katowickiej, do niego doczepiony wagon apteka 
1 ruchom a s i l ą  ratownicza, trzeci wagon to dezynfek tor  sprzętu, 
czwarty  kom ora gazowa do szkolenia, w ystawiony przez Dy
rekcję S tan is ław ow ską.

Wejdźmy do hall,  p ierwsze stoisko poświęcone je s t  książce 
z dziedziny OPL. w ystaw iono  tam  w ydaw nic tw a różne, k tó re  
świadczą swą Ucścią, że pomim o dość jeszcze dużej oboję
tności ludności, coś się je d n z k  robi 1 rozważa na te m a t  tych 
skom plikow anych  problemów. Zarząd Główny LOPP. w y s ta 
wia na swem s to isku  Bprzęt OPLG., pomoce szkolne, tablice

s ta tystyczne ,  w ydaw nic tw a 1 t. p. Obok PIM pokazuje niezbę
dne przyrządy służące do wyposażeniastacy j meteorologicznych, 
tej n iesłychanie ważnej pomocy do racjonalnej 1 niezawodnej 
O. P. L.

Rzuca się w pros t  w oczy dzięki swem u artystycznem u 
ujęciu p iękne stoisko Okręgu Wojewódzkiego LOPP. Pomorze. 
Pomorski Gryf Imponuje. Dalej Idą różne firmy wytwarzające 
chemiczny sprzęt walki i obrony, ty tw ó ra ie  te, to nasze no 
woczesne arsenały, a należą do nich .O sw a g ”, „Pionki* 
„Frochy”, „Solway* wystawi! oprócz produk tów  swych ciekawy 
model schronu. Chemiczny In s ty tu t  Badawczy wraz z Zarządem 
Głównym wystawiły  ekspona ty  z zakresu  obrony zbiorowej, 
jako  to : w enty la tory  1 filtry. Obok pokazany przyrząd t l e 
nowy MWS polskiej konstrukcj i ,  in icjatywę budowy polskiego 
ap a ra tu  tlenowego należy pow itać  z wielką radości*, gdyż 
dotychczas musieliśmy korzystać wyłącznie z sprzętu zagra
nicznego, przeważcie niemieckiego. Wśród wystawionych 
przedm iotów  znajdu ją  się m ater ja ły  służące do budowy u- 
szczelnień.

P.K.P. zabrały  szereg model! schronów pgaz , k tó re  w for
mie dostępnej 1 es tetycznej pokazują ja k  pomieszczenie takie 
budow ać należy. Obok modeli znajdują się w ykonane w Cho
rzowie zam knięcia drzwi do schronów ttp , to samo daje firma 
Drzewiecki 1 Jeziorański w Warszawie. Staropolska wytwórnia 
w a ty  Valetudo z Grodziska Mazowieckiego dem onstru je  w atę  
polską z Ino, k tóra  ani jakością ani wyglądem ule u s tę p u je  
wacie w ykonanej t  surowca zagranicznego. Obwód Powiat. 
LOPP. Bielsko w ystawił szereg ciekawych modeli schronów, 
punk tów  odkażających, ratowniczych, wtem modeli kąpieliska 
dla bydła. W idzawska M anufak tu ra  w ystąp iła  s całkowitym 
zestawem  sprzę tu  dia drużyn odkażających, sprzęt tan  precy
zyjnie w ykonany  przez polskiego inżyniera  t robo tn ika  im 
ponuj* swym wyglądem.

Polski C ierw ony  Krzyż pokazał środki ratownlczo-sin i-  
ta rn e  1 ekw ipunek  OPLG. san ita rny  dla sekcji ratownlczo- 
san lta rne j .  Środki łącznoścl^wszelkich typów 1 rodzajów w y
staw iają  P iń s tw ow *  Zakłady Telefoniczne, Polski* Radjo, 
F irm a Klelman 1 Śląskie Zakłady E lektryczne. Maski p rze
ciwgazowa polskie najnowszej konstrukcj i  1 pochłaniacze 
wszelkich typów przedstaw ia  Wojskowa W ytwórnia Sprzęta 
Pgaz. w Radomiu.

Kopalnie 1 bu ty  górnośląskie  w ystąp iły  bardzo licznie 
z sweml pomysłami obrony w różnych dziadzinach OPLG. 
Nlesposób wprost wymienić tych wszystkich firm, k tó re  wy
staw ę poparły 1 na niej wystawiają.

Dożą a trakc ją  wystawy katowickiej są sprowadzone p ła 
towe*: Bellanca .C ity  of W arsaw ” Adamowiczów, RWD 5 
Skarżyńskiego 1 parę szybowców.

Uwagę widza p rzykuw ają  m akiety  z wyobrażeniem mapy 
Rzeczypospolitej Polskiej,  w skazujące plastycznie na możli
wości nalo tów  nieprzyjacielskich, przynajmniej z m ak ie t  tych 
widać jasno, że niema w Pclsca tak iego  miejsce, gdzieby się 
nie mógł pojawić nieprzyjacielski lotnik.

Całość wystawy robi ba rd io  miłe wrażenie i świadczy
0 trosce tej Instytucji, by ludność w sposób jaknajbardzle j 
ła twy 1 dostępny mogła poznać złożone zasady obrony. Z u rz ą 
dzenia wystawy 1 Jaj eksponatów  można wyciągnąć jeden 
wniosek, że praca  w dziedzinie OPL ruszyła z miejsca 1 po
mimo trudności gospodarczych czyni wielkie postępy. Szybkim 
krokiem  nadrabiam y dziś to opóźatenla, k tó re  rozllczneml 
przyczynami były spewodowane, a wszystko to jest bezsporną 
zaełagą Ligi.

Obok pawilonu LOPP. znalduje się pawilon straży po
żarnych, k tó re  jak  widać bardzo poważnie zebrały się do 
przygotowań OPLG w swoim dziale. Obron® przed bombami 
zapalająceml pokazana bardzo pouczająco i ładnie. Urządze
nie sali 1 przybranie jej sz tandaram i tej z wszechmlar zas łu 
żonej Ojczyźnie organizacji bardzo p iękna 1 starannie.

Dobrze, że w ystawa ta k a  została u r iądzona  na Zachodzie 
Polski,  pokazuje ona wszystkim, że Polska zamiłowana w po
koju  nie da się uśpić pięknem), lacz pustem i frazesami o roz
brojeniu. W ystawa ta  to znak, że Polska czuwa nad bez
pieczeństwem  obywateli.

Wreszcie na  zakończenie muszę z dum ą podzielić się 
os ta tn lem  wrażeniem z Wystawy, a mianowicie widziałem 
k ilka  tak ich  w ystaw  zagranicą i stwierdzić muszę z całą s ta 
nowczością, że nasza jest najlepsza 1 najciekawsza, ze wszyst
kich  przezemnle dotychczas zwiedzanych.

Jedźcie więc obywatele popularnym  pociągiem do Katowie
1 zobiczcle sami, a przekonacie się jak  wiele 1 w tej dziedzinie
zostało już przy waszej ofiarności zrobione i Ile jeszcze sami 
chcąc być zabezpieczonymi, musicie wykonać. A. K.

Co futro - to Edm und R ych ter — co palto — to Edmund R ych ter  — co ubranie — to Edmund R ych ter, Poznań, Ostrów Wlkp.
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DWIE POKUSY
Rozdzifł XXIX.

Kapitan Zgrzyt leciał konno szosą, która zna
czyła się orzed nim ledwie dostrzegalną  smugą 
szarości. Tem trudniej było mu widzieć, że po obu 
stronach drogi rosły rozłożyste lipy. Zawiesił co- 
praw da na guziku na piersiach la ta rkę  elektryczną, 
lecz światło ledwie dosięgało ziemi. Nastawił 
bacznie uszu, czy nie dosłyszy tę tentu  kopyt, lecz 
naokoło  panowała głęboka, niczem niezamącona 
cisza. S łysz tł tylko jadących za sobą parobków. 
Pcczuw szy, że koń robi bokami, zwolnił i pozwolił 
im się z sobą zrównać.

— Ani widu, ani słychu, panie kapitanie — 
rzekł Antek, k tóry  wrócił świeżo z wojska.

Zgrzyt o tarł pot z czoła i zap y ta ł :
— A może on nie tędy pojechał?
— Tędy, ani chybi. Widziałem. A tu żadnej 

'Ocznej drogi niema.
— W yprzedził nas najmniej o dziesięć minut, 

anlm dopad liśm y do koni, zanim zdążyliśmy je 
siodłać...

— I konia ma dobrego, cholera! — zaklął 
ranek. — Nasza pani dziedziczka targowała go od

żyda. ale ją  podkupił. Nogi ma cholera jak z żelaza.
— Może skręc ił gdzie w pole ? — rzekł Zgrzyt.
— Pies go wie — odparł frasobliwie Antek, 

drapiąc się po lnianych kudłach. — Może i skręcił. 
Ciemno cboć oko wykol. W dzień by nam nie uciekł.

— Ale, że to w nocy daleko  słychać, a tu nic. 
cholera, żadnego tę ten tu  — dodał Fżanek.

— Ani chybi, skręcił w pole — orzekł Antek.
Kapitan zatrzym ał konia.
— Radźcie, chłopcy, co rob ić!  Wy tutejsi, to 

prędzej co wymyślicie.

Parobcy podrapali się po głowach i spojrzeli 
na siebie w słabem świetle la tarki elektrycznej, 
jakby pytając się nawzajem o radę.

— Jabym na ten przykład dał znać policji, 
panie kapitanie — oświadczył Antek. — Pókiśmy 
go słyszeli, to można było gonić, ale tak...

Urwał.
— Masz rację — rzekł Zgrzyt. — Ale to nie 

wszystko. Policja, policją, ale i my będziemy szu
kali. Jak  wam się zda je, dokąd on mógł panienkę 
zawieźć ?

Znów brudne palce przejechały po skołtunio
nych czuprynach.

— Cholera go wie — rzekł Franek. — Może 
do siebie, do matki.

— Prędzej gdzie dalej — zaprzeczył Antek. — 
Bałby się, żeby mu nie odebrali. Może ma tu gdzie 
jakiego w spóln ika?

Zgrzytowi przeszło przez myśl, że Obskurny 
mógł zwarjować — czyn jego był czynem warjata
— a w takim razie można się było spodziewać 
wszystkiego najgorszego. Wzdrygnął się jak od 
zimna.

— Rozkaz, panie kapitanie — odparł Antek.
— Zaraz tu będzie droga do Deptakowa,

Ruszyli wolnego kłusa. Nagle, w ciszy nocnej 
rozległo się f łabe  rżenie. Trzy wierzchowce odpo
wiedziały jak jeden.

— Óbo! — krzyknął Zgrzyt.—On tu jest gdzieś 
blisko.

— Ale nie przed nami. Nje na szosie—zawołał 
Antek.

— Tu gdzieś na polu, cholera na prawo — za
wołał Franek.

— Gdzie? Przesłyszałeś się. Na lewo — za
przeczył Antek.

— Posłuchajcie — przerwał kapitan, ściągając 
cugle.

Rżenie rozległo się ponownie, już dużo bliżej.

— Leci do n a s — rzekł A ntek.—Powiedziałem, 
że na lewo.

— Staćl — rozkazał szeptem kapitan, wsuwając 
prawą rękę do kieszeni.

Stanęli.
Teraz słychać już było nietylko rżenie, ale 

i tętent.
— E! — szepnął Franek. — To nie on. Onby 

do nas nie leciał z dobrej woli. Musi, jakiś ogier, 
cholera, zerwał się z kołka i leci.

Zgrzyt kiwnął głową.
— Prawdopodobnie. Uwaga, chłopcy.
Z pomiędzy lip wyłonił się na drogę czarny cień 

konia, trochę tylko ciemniejszy od mroku nocy 
i ruszył ku nim z donośnem rżeniem.

— Jego koń. cholera! — rzekł głośno Franek.
— Osiodłany. Zgubiłeś pana, co ?  Choożuo tu!

I pochyliwszy się zręcznie z konia, przytrzymał 
przybysza za uzdę.

— Antek, przytrzymaj mojego — rozkazał k a 
pitan, zeskakując.

Obszedł z la tarką wierzchowca Obskurnego.
— Jego koń, cholera, ani chybi—orzekł Franek.

— Wszędziebym go poznał po tej krzywej strzałce.
— Co to może znaczyć? — zapytał Zgrzyt.
— Ciężko wyrozumieć, panie kapitanie. Nie 

do wiary, żeby pan Obskurny puścił konia z własnej 
woli. Taki haman, e ! czterysta złotych od przy
jaciela. Może dostał kulkę, zamroczyło go i został 
gdzie w polu.

— A p an ien k a ! ? — krzyknął z przerażeniem 
Zgrzyt.

— Cholera! — zaklął Franek.
— Jak  spadł, to tu gdzieś niedaleko — po

wiedział rzeczowo Antek. — Poszukamy7.
Kapitan przesunął dłonią po siodle przy błąka 

□ego konia i zaklął nagle przez zęby. Oświetlił 
la ta rką  rozpostartą rękę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Pom nik W acław a i M arji w P oznaniu .
Poznań. W Poznaniu stanie w najbliższym 

czasie pomnik, d/.ieło prof. J 9gnina. Pomnik ten 
stanie na placu Waszyngtona i przedstawiać będzie 
pożegnanie Wacława z Marją, bohaterów poematu 
Malczewskiego. Wykonany on zostanie z kamienia.

O chrona lasów  p rzed  p od p a len iem
od isk ie r  z p arow ozów .

Warszawa. Minister komunikacji zarządził, iż 
w obrębie lasów mają być urządzone z obu strun 
llnij kolejowych pasy ochronne, w celu zabezpie
czenia lasów od pożarów, mogących powstać od 
iskier parowozów.

Pasy ochronne składać się mają z dwóch dróżek
0 szerokości 1 do 1 i pół m. każda, przeprow a
dzonych równolegle do iinij kolejowych w odle 
głośni 10—15 m. jedna od drugiej. Drogi te mają być 
łączone co 25—50 metrów dróżkami poprzecznemi.

Pierwsza równoległa do linji kolejowej dróżka 
ma być założona w odległości 2 — 5 metrów od na
sypu. Prostokąty  pomiędzy dróżkami winny być 
zalesione. Równocześnie wydane zostały zarzą
dzenia, mające na celu zabezpieczenie torów kole
jowych od zasp śnieżnych.

N ow e p a len isk a  dla parow ozów .
Warszawa. Podsekretarz stanu w m inister

stwie komunikacji, inż. Piasecki, podpisał przed 
paru dniami umowę kredytow ą ze spółką „Tyram** 
w Paryżu .a  doetawę specjalnych palenisk do lo
komotyw, pozwalających na lepsze spalanie węgla 
na parowozach. Przyrządy te. które zostały wpro 
wadzoue już na kolejach Rilliu państw Europy, 
dają nietylko lepsze spalanie paliwa, lecz również, 
co jest ważne dla ruchu podmiejskiego, usuwają 
prawie całkowicie dymienie i iskrzenie parowozów.

Z am k nięty  w p łon ącej szo p ie
ro zp a cz liw ie  w zy w a ł ratunku.

W Kwieciszewie onegdaj wieczort m przybył do 
gospodarza Pilarczyka 42 letni Fr. Sobieracz z Bybia 
(pow. Konin), prosząc o nocleg. Gospodarz za
prowadził go do stodoły, w której znajdowało się 
zboże, przyczem dla pewności zamknął go od ze
wnątrz na zasuwkę.

Gdy wszyscy byli pogrążeni w głębokim śnie, 
powstał o godz. 1 w nocy pożar stodoły, w której 
w której spał ów przybysz. W skutek gryzącego 
dymu śpiący przebudził się i dobijał się do wrót, 
chcąc uwolnić się od niebezpieczeństwa. Daremne 
jednak były jego wysiłki, drzwi bowiem były mocno 
zamknięte. Skazany na łaskę losu krzyczał w nie- 
bogłosy. Niebawem zbudzili się gospodarze, którzy 
po dłuższej chwili wyciągnęli z płonącej stodoły 
nawpół żywego Sobieraeza. Tymczasem rozszalały 
żywioł rozszerzał się dalej, obejmując stajnię
1 chlewy, wyrządzając w krótkim czasie szkody na 
20.000 złotych.

K onanie z głodu... na z ło c ie .
Łódź. Zanotowano tu niezwykły wypadek ludz

kiej chciwości. Przy jednej z ulic zamieszkiwał od 
dłuższego już czasu żebrak Ignacy Fałęga, k tóry  
zajmował na strychu kąt, odgrodzony deskami.

Ostatnio Pałęga zichorował, wobec czego w e
zwano pogotowie. Lekarz stwierdził, że Pałęga 
jest chory z wycieńczenia, spowodowanego b ra 
kiem pożywienia. Głodomora zamierzano umieścić 
w karetce i przewieźć do szpitala.

Goy posługacze p rzystąp i!  do tych czynności, 
żebrak zażądał, by zabrano z nim siennik, żądan ie  
to wzbudziło pewne podejrzenia. Przy p rzetrząsa
niu w sienniku znaleziono około 400 rubli w złocie 
i ponad 2800 złotych w monetach srebrnych.

Jak  się okazało chciwy żebrak konał z głodu 
na sienuiku, wypchanym złotem i srebrem. Chorego 
umieszczono w szpitalu a pieniądze na jego konto 
ulokowano w banku.

S tra szn e  m ord erstw o  w Łodzi.
Łódź. Onegdaj koło 5 wieczorem zamordowany 

został popularny w Łodzi dzierżawca teatrzyku 
„Gong** Roman Zegadlewicz.

Zegadlewicz mieszkał w nifcłej przybudówce 
przy teatrzyku, mieszczącym się przy ul. ś ródm ie j
skiej 15, obok gmachu teatru  miejskiego. O godz. 
21 ej gdy Zegadlewicz już leżał w łóżku i czytał 
gazetę, wszedł przez uchylone drzwi do pokoju 
jakiś mężczyzna i zaczął mu zadawać ciosy żelaz
nym łomem, świadkiem zbrodni był trzyletni synek 
zamordowanego. Na płacz d/.iecka obudziła się 
żona śp. Zegudlewiczowa. Napastnik rzucił się 
wówczas do ucieczki.

Po paru godzinach ciężko ranny Zegadlewicz 
zmarł, me odzyskawszy przytomności. Jak  us ta 
lono w ostatniej chwili, sprawcą morderstwa jest 
Stanisław Kosznicki, mąż praczki, zatrudnionej przez 
zamordowanego w teatrzyku .gong**. Między Kosz- 
nicka a Zegadłowiczem istniało nieporozumienie 
na tle pieniężnym i Kosznicki zgłoeił się wczoraj 
wiecz., do dzierżawcy teatrzyku, aby interwenjował 
w tej sprawie. Kosznicki po dokonnniu zbrodni 
zbiegł i dotychczas nie został schwytany.

For I I ularze
w sprawie z a s i ł k u  dla rodzin r e z e r w i s t ó w

p o l e c a
Drukarnia Orędownika Ostrowskiego.

Straszna nędza zmusiła robotnika do sprzedaży 
losu, na który padła wygrana 1 miljona zł.

Warszawa. Nr. 182,139, na k tó ry  onegdaj padła 
w ygrana 1 milj. zł. sprzedany był w jednej z ko
lektur warszawskich. Jak  się okazało jedną ćwiartkę 
nabył kupiec żydowski, druga ćwiartka dostała się 
do rąk  żony zawodowego sierżanta, zam ieszkałego 
w cytadeli, a pozostałe ćwiartki sprzedano ro b o t
nikowi fabryki „Pocisk** p. Barszczakowi, k tó iy  za
trzym ał dla siebie ćw iartkę a drugą ćwiartkę od
dał grupie kolegów. Według pogłosek p Barszczak 
zarabiając niewiele więcej ponad 100zł. miesięcznie 
i będąc w trudnościach pieniężnych, dał swoją 
ćwiartkę jednemu z urzędników fabrycznych, na
tomiast pozostałą ćwiartkę grupa robotników za
trzym ała do końca losowania, uzyskując w ten 
sposób po kilkadziesiąt tys. zł. na osobę.

N ow e lin je  te le fo n ic z n e .
W Gdyni nastąpiło uroczyste otwarcie linji 

telefonicznej, łączącej Gdynię ze Szczecinem, B er
linem i Sztokholmem.

Tram w aj w p ad ł na chodnik .
Warszawa. Ulicą Chabińskiego w stronę Alei 

Jerozolimskich jechał tramwaj, prowadzony przez 
motorniczego Nowaka. Zajeżdżając do przystanku 
ulicy Nowomiejskiej motorniczy zam ierzał zaham o
wać wóz i ku swemu przerażeniu spostrzegł, że h a 
mulec przestał działać. Rozpędzonego wozu nie u- 
dało się zatrzymać i motorniczy rozpaczliwie dzwo
nił. W pewnej chwili tramwaj wyskoczył z szyn 
i wpadł na chodnik, przyczem motorniczy wypadł 
z tramwaju, zaś wśród passżarów powstała wielka 
panika. Kilka osób zostało rannych przez odłamki 
s?kł». Stwierdzono, że istotnie przyczyną k a ta 
s trefy  było wadliwe działanie hamulca.

Szukasz szczęścia?
Wstąp do

Kolektury Loterji Państwowej

MARJANA N E R S K IE G 0

36.

(największej 1 n a js ta is te j  w połndnlowej 
części W ojew ództw a P o z n a ń s k i e g o )

Ostrów-Pozn., ul. Raszkowska
Konto P K.O. 211.010 T . oo

,  K.K O. m l . s ta  Ostrowa 25.050 IdeTOn 23
„ BaDk Ku olecki Ostrów 1.146

FILJA GN IEZN O , C H R O BR EG O  31.

N a jw iększa  w y g ra n a

ioooooo ztm!
Z m ia n a :  W ielk io  wygram* zn ie s io n e . a za to  p o w ięk szo n o  zn acz

n ie  ilo ść  śred n ich  w yg ra n y ch  w kw ocie: 100.000 50.000
20.000 — 10.000 itd . Pozatem  wygram * p o c ie szen ia  po 2.500 
i 500 z ł. które padną na nu m ery lo só w , na które n ie  padła  
żadna w ygran a  w czterech  k la sa ch . Z w ię k s z o n e  s z a n s e  
w y g r a n i a  !!! C ena n iezm ien ion a  : za ca ły  lo s  10 zł. za pół 
lo su  20 zł. za ćw ierć  lo su  10 z ł. W y d a je  s ię  „ T a l iz m a n y  
szc z ę ś c ia * * . Z am ów ienia  za m ie jsco w e  za ła tw ia  s ię  odw rotną  
p ocztą . f l B B H M B H B H M H i a W H H H H B n i B B B H i

C iągn ien ie  I k la sy  rozpoczyna s lą  18. 10. 1934 r.
P r z e z  lo s  z  s z c z ę ś l i w y m  n u m e r e m .
M o ż e s z  z o s t a ć  m l l j o n e r e m  !
U s ł y s z  w i ę c  F o r t u n y  g ł o s .
K u p  u N K K SK IK G O  lo s  ! ! !

U godził w k o śc ie le  k s ięd za  n ożem .
Chrzanów. We wsi Krzeszowicach, do idącego 

ku ołtarzowi w  kościele w szatach liturgicznych 
ks. Morejki podbiegł niejaki Stefan P iskorek i za 
dał księdzu cios nożem w plecy. Nóż utkwił w  stosie 
pacierzowym. Zbrodniarz usiłował uderzyć ks. 
Morejkę jeszcze młotkiem w głowę, czemu prze
szkodzili parafjanie, obezwładniając PiBkorka, który 
ma być podobno umysłowo chory.

Wobec niemożności wyjęcia noża i dokonania 
na miejscu operacji przewieziono ks. Morejkę do 
szpitala w Krakowie w stanie bardzo ciężkim.

Cała rod zin a  ży w cem  sp a lo n a  
w c z a s ie  pożaru  dom u.

Lublin. W e wsi Pereszczówka. w pow. ra- 
dzyńskim, w zabudowaniach Antoniego Olesieniuka 
powstał z nieustalonej przyczyny pożar i tak szybko 
objął domostwo, że nikt ze śpiących nie zdołał się 
uratować.

Dom spłonął doszczętnie, a w płomieniach po
nieśli śmierć Antoni Olesieniuk lat 32, żona jego 
Marja lat 30, syn Henryk lat 7, córka Marjanns lat 
4 i syn Eugenjusz 14 mieś. Ogień przeniósł się 
następnie na dom Tv)inasza Panasiuka, k tó ry  rów 
nież strawił doszczętnie.

D ziec i u w ięz io n e  w  p ło n ą cej sa li.
Niezwykły wypadek, który  tylko BzczęśUwym 

zbiegiem okoliczności nie zakończył się większą 
katastrofą, wydarzył się w Hilversum w Holandj'.

Podczas przedstawienia w jednym z miejsco
wych domów zapaliła się tsśm a filmowa. W sali 
było podówczas około 180 dzieci w wieku od 7 do 14 
lat. Aparat projekcyjny' stał w głównem przejściu, 
w skutek czego w chwili wybuchu pożsru wśród 
dzieci powstała ogólna panika.

Z krzykiem  i płaczem oraz wołaniem o pomoc 
dzieci chciały rzucić się ku głównemu wyjściu,
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k tó re  jednak zatarasowi ły już płomienie. Nadomiar 
złego znajdujące się w 6ali boczne drzwi, były 
w skutek  niedopatrzenia, zam knięte na klucz. Wiele 
d n e c i  usiłowało ratować się przez małe okienka, 
odnosząc przytem szereg  obrażeń.

W skutek nawoływań zamkniętych w płonącej 
sali zdołali jeszcze przybyć okoliczni mieszkańcy 
i wyważyć drągami boczne wyjścia. W ten sposób 
dzieci wydostały 3ię w ostatniej chwili. Wiele 
z nich z cięźkiemi obrażeniami odstawiono do szpi
tala, Innne opatrzono na miejscu doraźnie. W śród 
ranuych, k tó rych  jest ogółem 40 w tem 13 ciężko, 
znajduje się również jeden z ojców-misjonarzy.

Ślub ks. M aryny  
w ed łu g  ry tu a łu  g r e c k ie g o .

Wealo londyńskiego dziennika „Daily Miii* 
wszelkie szczegóły, dotyczące cerem onjału  ślubnego 
ks. Jerzego z ks M iryną  g recką  stały się ostatnio 
tematem narad sfer dw orskich i oficjalnych Anglji. 
Przewidziane je s t  dopełnienie cerem onjału  ślubnego, 
również według ry tuału  kościoła praw osław nego, 
którego dokona Mgr. Garmanos grecki patrjarcha 
konstantynopolitański. Ta część ceremonjl odbędzie 
się w apartam entach pryw atnych w pałacu Buc
kingham. Drużbą ks Jerzego  będzie ks. Waljl 
a jedną z druchen ks. Maryny będzie ks. E źulata 
augielska.

N a stęp czy n i tronu  w ło sk ie g o  
u rod ziła  có rk ę .

Od kilku dni całe Włochy żyły w oczekiwań u 
narodzin potomka księcia Humberts, następcy tronu  
włoskiego. C iłem i dniami trw ały  modły w iernych 
w kościołach, a ludność Neapolu oczekiwała ciągle 
Btrzałów armatuich, k tóre miały obwieścić przyjście 
na świst nowego potomka dynastji sabaudzkiej.

W poniedziałek — jak douoszą z Neapolu — 
żona włoskiego następcy tronu, księżna Marja Jose, 
urodziła córeczkę. Dziecko otrzyma imię Marja Pia. 
Przy łożn królew ny włoskiej były obecne : królowa 
włoska, Helena, oraz królowa belgijska, Elżbieta.

Wiadomość o przyjściu na świat dziecka wzbu
dziła w całych Włoszech, niezwykle przywiązanych 
do inonarcbji i do dynastji sabaudzkiej, niezwykła 
radość. Dzienniki w yda ły  nadzw yczajne  dodatki 
z tej okazji. Po obwieszezsniu 21 strzałami armat- 
niemi tej nowiny, odbyło się nabożeństwo dzięk
czynne w katedrze neapolitańskiej.

Zabiła m a tk ę  a ero p la n em .
W Grimsby w Anglji zdarzył się niesamowity 

w ypadek sam olotow y: 19-1-tnia Barbara Davy,
przyjechawszy do matki swojej samolotem, stała 
się pośrednio powodem jej śmierci. P. D .v y  chciała 
zrobić zdjęcie k inem atograficzne lecącego sam o
lotu 1 zajęta przygotow aniam i nie zauważyła, że 
samolot lecąc bardzo nisko, zbliża się do uiej. 
Siedząca w samolocie córka jej B trb a ra  nie zau
ważyła n ltbazp lecze in tw a . Samolot opuszczając 
się na ziemię, uderzył tsk  silnie i potłukł jej m atkę 
że w krótce zmarła.

T ruł sw e  d z iec i z pow odu  
n ie s n a s e k  m a łżeń sk ich .

W Pittsburgu  aresztowano 30-letniego S tan i
sław a G rabowskiego bezrobotnego, k tóry  chciał 
otruć dwóch synów i córkę, podając im do spo
życia to i t  zaprawiony trucizną Najmłodszy z s y 
nów, 8 -letni Rajmund, zmarł, inne dziect żyją. Nie
ludzki ojciec spożył również kaw ałek  zatrutego 
tortu , nic mu to jednak nie zaszkodziło. Grabowski 
zeznał że dokonał zbrodni z powodu złego pożycia 
z żoną, później jednak oświadczył, że kocha żonę 
i prosił, by go odwiedziła w więzieniu.

Na pow odzian:
K w o t y  w p ł a c o n e  w K om unalnej Kasie Oszczędności 

P ow ia tu  OstrowsZiego w Ostrowie na  rac h u n ek  blei.  nr. 236
„Pow iatowy Komitet Pomocy d la  Powodzian .’

Redakcja Dziennika O strow skiego 33.30 zł
Zw. Praeown. B udow lanych 10.70 „
Kat. Tow. R obc tn tków  Getrów 77,?5 ,
Zatząd  Miejski Raszków 2.40 .
P re c jw n .  Młyna Parowego W alczak i Rakowicz 31.45 , 
Zjedn Datallatów B ran ty  Koionlalr.ej. 20,10 „

O g ó l n y  s t a n  w p ł a c o n y c h  o f i a r  15 241,18 
Pow iatow y Komitet Pom ory  dla Powod-.lan w Oatrowte.

N a  P o w o d z i a n  z ł o ż o n o  w  n a s z e j  r e d a k c j i ;
Dotyrhczaa z łe tono  947,15 ił
B. S. Ostrów na p o w o d .ian  !■.— .

R a z e m  952,15 i i

U rząd sta n u  cy w iln e g o  w O strow ie.
Urodzenia, (syna) :  Józ*f Koziński s t r .  technik ,  Karol Ko- 

ch an iak  dekarz, N a ta n  Lewin rzeź s ta ,  J a n  Kamiński prac. kolej.
(córkę): J a n  Kupijaj robotnik ,  Antoni Chlasta  rolnik 

z Sadpwla, J a n  K am iński prac. kolej.
(Śjuby) : W ajenty  Ś i ia d y  robotn ik ,  z M a r j tn r ą  ldiiorówną, 

J a n  Wróbel em eryt k o le j ,  z Katarzyną O ęrabsk  z Gorzyc W., 
W alenty  Bodył pom. k a n i .  a S tan is ław ą  Łęcką, Józef Cbmie- 
lecki księgowy, z Marja B arbarą  Tomczakó wcą, Lech Jaromir 
Rowiński naucz, średn. szkół zawód, z Jadw igą  Rychwalską.

(Z g o n y ) : Jakób  Wesołowski mlptrz kuśnierski £4 lata.


